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Dlaczego polska szlachta
budowała cerkwie?

C zęsto  s ły szy  się w y rz u ty  p o d  ad­
re sem  polskiej szlachty , że b u d o w a ła  
na w schodzie  triasami cerkw ie , a za ­
p o m n ia ła  o kościołach, w sk u te k  czego 
m am y w n a jm n ie jsze j  n aw e t  w iosce 
cerkw ie dla k i lkuse t g rekokato lików , 
a kościoły ty lko w m ias teczkach  dla 
kilku ty s ięcy  w iernych  — i że w Ma- 
łopołsce w sch. j e s t  3 ra zy  w ięcej s to ­
su n k o w o  ce rk w i n iżby być p o w in n o  
■w s to su n k u  do ilości kościo łów .

P rzy zn a jem y ,  że tak i s tan  is tn ie je  
rzeczywiście  i że n. p. w tak im  p o ­
wiecie p rz e m y sk im  a więc nie na  
w schodzie, ale w ś rodkow ej M ałopol- 
sce, j e s t  82 cerkwi, a ty lk o  14 k o ś ­
ciołów.

j a k a  teg o  p rz y c z y n a ?  D o X V I. w. 
is tniał w Polsce ka to licyzm  ty lko w 
łacińskim  o b rz ąd k u  i nie było  żadnych  
w alk  albo p rzech o d zen ia  z jed n eg o  
o b rządku  na  drugi. D op ie ro  od Unji 
b rzesk ie j  (1595. r.) zm ieniło  się w sz y s t ­
ko. Z  b ra k u  kościo łów  p rz e p is y w a ­
no ko lon is tów  z M azow sza  n a  o b rzą ­
dek  grecki, boć to  te ra z  b y ła  jed n a  
w iara. A  że ob rządek  te n  m iał z rozu ­
m iałą  l i tu rg ję  s ta ro s ło w iań sk ą ,  tem  
ła tw iej  m ógł się u trw alić  n aw e t  w śród  
m azu rsk ie j  ludności n ap ły w o w e j .  Po 
drugie ce rk iew  m iała  p o d o s ta tk iem  
(księży jak o  żona tych ,  podczas  gdy  k o ­
ściół łac ińsk i zaw sze c ierp ia ł  n a  b ra k  
d u chow ieńs tw a . A le tę tnu  w s z y s tk ie ­
m u nie w inna  szlachta. Czyż szlachta 
m iała  b u d o w a ć  kościoły , aby  b y ły  p o ­
zbaw ione opieki d uchow nej księdza, 
gdy w szy scy  — n aw e t  łacinnicy  — 
chętnie j szli n a  księży  gr. kat.  niż na 
łac iń sk ich ?  Nie mógł tu  grać roli i nie 
g ra ł  w zgląd na  w ynarodow ien ie ,  o 
jak iem  się te ra z  m ów i, gdyż  w  d a w ­
nych  czasach w szy sc y  w Polsce bez 
w zg lędu  n a  ob rządek , a n a w e t  języ k  
byli P o lakam i.  Koloniści p rzy jm ow ali  
nie ty lko  o b rz ąd ek  ale także  ję zy k  o- 
toczenia, jak o  ję z y k  „c h ło p sk i”, jak  
to się dzieje i dzisiaj. Było  to  regjo- 
na lne  d o s to so w an ie  się, a nie u t ra ta  
narodow ości. '

P rz y p a tr z m y  się dalej ce rkw iom . N ie­

m al n a  k ażd e j  z nich umieszczali fun ­
d a to rzy  polsk ie  napisy , n ap isy  łacińskie 
ró w n o zn aczn e  z po lsk im i co j e s t  do ­
w odem , że to  po lsk ie  dom}' Boże, 
t a k  sam o  jak  kościoły . N. p. n a  c e rk ­
wi w B y czk o w cach  sam e polsk ie  n a ­
pisy, w  N ara jo w ie  D. O. M. i inne 
polsk ie ,  w C h o ro s tk o w ie  „B ogu” — i 
tak  w szędzie  bez końca , zam azy w an e  
obecnie b ru ta ln ą  rę k ą  ro z p o li ty k o w a­
nego  księdza .  Nigdzie zaś n a  fron tonie  
żadnej ce rkw i niem a, n ie ty lko  ru s k ie ­
go, ale n a w e t  s ta ro s ło w . nap isu .  C e r ­
kw ie  te  w ięc to t a k a s a m a  w łasn o ść  
N arodu  polskiego, j a k  kościoły , gdyż

w tym  celu i m yśli b u d o w a ła  je 
sz lach ta  po lska. Jeśli zaś do p ie ro  n ie ­
d aw n o  A u s t r j a  zaczę ła  odpo lszczan ie  
i u k ra iń szczen ie  cerkw i, gdy jeszcze  
n ied aw n o  w  M ałopplsce  zach. i ś ro d ­
k o w e j  (koło P rze m y ś la )  b y ła  ona  po l­
sk ą  a n a w e t  m ia ła  po lsk ie  kazan ia , a 
s łow o  „R u s in “ znaczy ło  P o lak a  gr. 
o b rządku , to z p o w o d u  an typo lsk ie j  
dzia ła lnośc i A u s tr j i  i je j sm u tn y ch  w y ­
n ików  nie m o żem y  winić szlach ty . Ze 
o b rząd ek  grecki by ł  polskim , a k ler 
rusk i to  sam i pa tr joc i  polscy, n a  to 
m am y  aż nad to  wiele do w o d ó w  tak  
w Polsce p rz ed ro z b io ro w ej  jak  n aw e t  
po  rozb io rach .  S ta r a jm y  się, ażeby  
w róciły  daw n e  s to su n k i  i po lsk i pa- 
t r jo ty zm  greko-kato lików , a u s ta n ą  
w za jem n e  w y p o m in an ia  obu o b rz ąd ­
ków .

Zbliżenie z powrotem wsi do dwora
Z agadn ien ie  u trzy m an ia  i rozw oju  

polskości w Ziem i C zerw ieńsk ie j ,  p o ­
dobnie ja k  w ogóle w ziem iach  w sch o ­
dnich Polski, łączy się dość  ściśle 
z k w e s t ją  u t rz y m a n ia  dw orów . C h a­
r a k te r  b ow iem  naszych  dw orów  i m a ­
ją tk ó w  z iem skich  je s t  zgoła  inny  niż 
n a  zachodzie. T a m  dw o ry  m ają  p raw ie  
w yłączn ie  c h a ra k te r  za ro b k o w y o h  
p rzed s ięb io rs tw  i jak o  tak ie  da ją  do- 
dochody, u nas  zaś m a ją  d w o ry  ch a­
r a k te r  m a ją tk u  t rad y cy jn eg o ,  k tó ry  
w p ra w d z ie  p rz ew aż n ie  nie da je  do ­
chodów , je d n a k  ród  właścicieli u t rzy ­
m uje  m a ją te k  dlatego, że to spuśc izna  
po p rzodkach , i n iejako siedziba  rodu , 
k tó ry  z ty m  m a ją tk ie m  istn ie je  i z nim  
jego istn ienie s ław a  się kończy. P o n ad to  
m a ją tk i  nasze m a ją  c h a ra k te r  tw ierdz, 
ognisk  n a rodow ych , k tó re  w śró d  czę­
sto n ieośw ieconej ludności ch łopskie j  
u t r z y m u ją  polskość , d u ch a  i k u ltu rę  
p o lsk ą  i t em sam em  p o d trzy m u ją  p rz y ­
na leżność  k ra ju  do Polski.

O d  w ieków  w łaściciele z iem scy  n a  
w schodzie  Polski p rzy zn aw a li  się z a w ­
sze i n a p ra w d ę  byli Polakam i. Na 
w schrdzie  w ielu  z nich by ło  religji  
p ra w o s ław n e j ,  czy od Unji b rzesk ie j

g reko-kato likam i,  czy ja k  się to p o p u ­
larn ie  m ówiło „R usinam i" ,  " rusk ie j  
w ia ry ”. N igdy jed n ak  sz lach ta  — jak  
się właścicieli ziem skich popularn ie  
n azy w a ło  — nie b y ła  innej n a ro d o ­
wości, j a k  ty lko  polsk ie j.  D u c h o w ień ­
stw o ru sk ie  by ło  w y ch o w an e  w  K ijo ­
wie i d la tego  n ab ie ra ło  tam  p o k o s tu  
n a ro d o w eg o  rusk iego , z resz tą  by ło  od 
K ijow a za leżnem  p od  k aż d y m  w zglę­
dem . N a to m ias t  z iem ianie  n aw e t  g re ­
ckiej w iary , jak o  n iezależni od w sch o ­
dnich w p ły w ó w , mogli sw obodnie  ro z ­
wijać po lsk iego  ducha , polską, n ie s k a ­
laną  b izan ty n izm em  kulturę .  S z lach ta  
i z iem ianie pa trzy li  na  zachód, d u c h o ­
w ieństw o  ciągnęło  ku w schodow i dzięki 
n ieszczęś l iw em u u łożeniu  s to su n k ó w  
ce rk iew n y ch  w daw nej  Polsce.

D w o ry  na  ca łym  po lsk im  wschodzie 
b y ły  o gn iskam i polskiej k u ltu ry .  N ie­
ty lko  za czasów  w ie lkośc i i po tęg i  
Polski i polskiej ku ltu ry  w w ieku  XVr, 
ale zw łaszcza po rozb io rach  Polski. 
D w o ro m  ty lko m ożna  zawdzięczać, że 
n a  k re sach  tliła m yśl po lska, ty lko 
w  dw orach  zaborcy  u p a t ry w a l i  ognisko 
"m ia t ieży” (bun tu) i choć już  poza  p ło ­
tam i dw o ru  o b o w iązy w ał zakaz m ó­
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w ienia  p o  polsku , to  n ie  m óg ł o b o w ią ­
zyw ać n a  w ielkich o b sza rach  m a ją tk ó w  
z iem skich . Ileż pośw ięcen ia , ile pa tr jo -  
ty z m u  ok aza ły  dw o ry  po lsk ie  n a  w sch o ­
dnich z iem iach Polski. Ile ofiar pon ios ły  
dla Polski, po lsk ie j  ku ltury .. .  C hłopi 
widzieli w  z iem ianinie  sw eg o  s ta rszeg o  
b ra ta ,  k tó ry  ich n a jp ie rw szy  w E u ro ­
pie uw oln ił  z pańszczyzny , uczyli się 
w e dw orze ,  że są  ta k s a m o  p o lak am i 
uczyli się polsk ie j  h istorji,  poznaw ali  
w ielką  p rzesz ło ść  N arodu, uczyli się 
u p ra w y  roli, p o d n o szen ia  jej k u ltu ry ,  
p o d n o sze n ia  d o b ro b y tu ,  szukali p o r a ­
dy, pociechy. Tylko d w ó r  d aw a ł  i da je  
ch ło p o m  za robek ,  pom oc  m ate r ja ln ą ,  
za d a rm o  leczy, za d a rm o  uczy i p o d ­
nosi p od  k aż d y m  w zględem .

W e  w schodnie j  części dawnej Galicji 
d w o ry  szczególnie  nosiły  polski ch a ­
ra k te r .  A ni jed n eg o  dosłow nie  d w o ru

w rę k ach  n iepo laka .  C hoć n ie jeden  
d w ó r  p rz e s z e d ł  o s ta tn io  w ręce ży ­
dow sk ie ,  n iem ieck ie , to n a w e t  po 
p rz e jśc iu  w in n o n aro d o w e  ręce  zach o ­
w y w a ł  zaw sze  c h a ra k te r  ogn iska  p o l ­
sk ie j k u l tu ry .  D z iw ne w rażen ie  rob ią  
w ys iłk i  ukra inofiłów  do s tw o rz e n ia  
w a rs tw y  ukrainofilskich właścicieli 
dóbr.  P rze d te m  głosili w alkę z dw orem  
parce lac ję ,  zabór  bez zap ła ty ,  budzili 
j ak n a jd z ik sz e  in s ty n k ta  ch łopa, n a  
k tó ry m  chcieli się w yłączn ie  oprzeć, 
a te ra z  nagle  chcą sam i być w łaśc ic ie­
lam i dóbr. Z n a laz ł  się o s ta tn io  jed en  
u k r  ainofilski no w onaby  wc a dób r koło Na- 
ra jo w a ,  co budzi z rozum iałe  zdziw ienie 
i p r o te s t  ze s t ro n y  polsk ie j,  a z w ła ­
szcza  s fe ry  ziem iańskie j .  T e n  n o w y  
tw ór,  now i n ab y w cy  daw nych  polskich  
dw orów , k tó rzy  nigdy  nie byli ziemia-

niami, to n ieu d a ły  w y s i łe k  u k ra iń s tw a  
d u tn eg o  w p o tę ż n ą  p o m o c  zag ran icz­
n ych  k ap i ta łó w .

Po lacy  — bez różnicy w y z n an ia  i 
o b rząd k ó w  — m u sz ą  się o p rzeć  na 
d w o ra c h - i  ściśle z n iem i w spó łdz ia łać .  
Nam  nie wolno tęp ić  k u ltu ry ,  nie w ol­
no nam  dopuścić ,  by  choć je d e n  d w ó r  
znikł, a co gorsza , d o s ta ł  się w ręce 
ukrainofiłów , jaw n y c h  w rogów , k tó rzy  
m arz ą  o o d e rw an iu  w p rzy sz ło śc i  M a­
łopolsk i wsch. od  Polski. Jeżeli budzi 
się p o lskość  w ch łopsk ich  grecko-ka- 
tolickich sze regach ,  to nie m o żn a  do ­
puścić , b y  właśnie, te ra z  p o w s ta w a ł  
e lem e n t  an typo lsk i  w dw orach ,  gdyż 
w dw orach  ch łopi w idzą  w yższość  
polskiej k u ltu ry ,  d o w ó d  po lskości k r a ­
ju, jeg o  wiecznej p rzy n a leżn o śc i  do 
Polski.

Rusini a polskie szkoły
Polityka przedwojennej Austrji zmie­

rzała wyraźnie do rozbicia narodowej 
jedności polsko-ruskiej. W szelka łącz­
ność i zbliżenie Rusinów do Polaków 
była solą w oku machjawelskich rządów 
austr. Zdziwiło zwłaszcza Austrję, że n a ­
mowy do rzezi szlachty w 1846 roku nie 
znalazły zupełnie posłuchu we w schod­
niej części Galicji. Toteż dążąc do zni­
szczenia Polaków, Austrja wszelkimi n ie­
godziwym i środkami oddalała oba n a ­
rody, tworzyła i pogłębiała różnice mię­
dzy nierr;i, i na nich się opierając, two­
rzyła nowy naród „rnsko-ukraiński“.

Jednym z najpewniejszych sposobów 
polityki austr. było tworzenie „ rusk itgo“ 
szkolnictwa w miejsce polskiego, Oto 
w' r. 1861 gdy Sejm galicyjski obrado 
wał nad sprawą szkolnictwa, ze strony 
rządowej austr. wypłynął projekt s tw o­
rzenia osobych szkół ruskich. W ów czas 
stała się rzecz niesłychana: posłowie
ruscy, jak jeden mąż, zaprotestowali 
przeciw projektowi, widząc w nim słusznie 
podstęp do wzniecenia niezgody między 
bratnimi narodami. Rusini żądali polskich 
szkół dla całej ludności Galicji bez 
względu na wyznanie, Zwyciężyła jednak 
Austrja poparta przez ciemotę i zacofań- 
stwo ówczesnych posłów. Oto Polacy 
poparli twórców rzezi galicyjskiej, mimo, 
gorącego sprzeciwu przewidującego posła, 
hr. Grocholskiego, broniącego jedności 
szkolnej polsko-ruskiej. Wniosek greko- 
polaków upadł u sejmowej większości 
zaślepionej austrjackim liberalizmem, po­
legającym na gwałceniu woli drugich. 
Tak więc sami Polacy ówcześni przyło­
żyli wieko do trumny zgody obu naro­
dów, narzucając wszystkim greko-katoli- 
kom, nawet daleko na „Mazurach" ruskie 
szkoły.

Odtąd t . j .  od 1861 r. datuje się rozwój 
przepaści rozdzielającej oba narody. 
Różnice pogłębiały się coraz więcej. 
Przyszła kolej na gimnazja. W r. 1873 
austr. rząd założył pierwsze gimnazjum 
ruskie we Lwowie. Następnie w r. 1889

skierowała Austrja atak na środkową Ma- 
łopolskę, tworząc oddziały ruskie w gimn. 
w Przemyślu, które w 1895 r. zamieniła 
na osobne gimnazjum. Krok ten Austrji 
zwalczali najzacieklej sami Rusini. Oto 
profesor Radecki, Rusin •— (jak pisze 
o tem p. Nowak w 11. Kurjerze Codz.) — 
„trząsł się wprost z oburzenia, nazyw a­
jąc owo gimnazjum ru sE e  „tworem 
gadzinowym podłej austriackiej poiityki 
dla zburzenia zgody polsko ruskiej".

Tych gimnazjów (państwowych) było 
przed wojną 5. Były one siedliskiem wy­
narodowienia i zaciekłej antypolskiej ag ;- 
tacji. Zwłaszcza wsławiło się w tym kie­
runku gim nazjum  przemyskie, dokonu­
jąc w ciągu kilku dziesiętek lat wynaro­
dowienia polskiej ludności greckiego 
obrządku w środkowej i zach. Małopol- 
sce. Wychowankowie jego celowali w 
sabotażach, a w dniu 1 listopada 1918 
w czasie napadu hajdamackiego u tw o­
rzyli z gimnazjum fortecę ustawiając 
ławki szkolne na ul. Słowackiego na 
barykady przeciw Polakom.

Słusznie oburzał się na austr. metody 
„divide et impera" prof. Radecki

i wszyscy uczciwi Rusini. Słusznie, bo 
gimnazja ukraińskie stworzyły cały an ty ­
polski ruch ukraiński. Gdy jednak i ie 
stało Austrji i urządzono za polskich 
czasów plebiscyt szkolny w 1924 roku, 
ludność ruska w większości swej gło­
sowała za polską szkołą, mimo zaciekłej 
agitacji księży i akademików. Jest to 
najlepszem świadectwem, co myślą sami 
Rusini o rusko-ukr. szkołach.

Czyź nie iść nam za tymi głosami i 
nie przywrócić jedności szkolnej polsko- 
ruskiej, zwłaszcza jeśli tego sobie życzy 
sama ruska ludność ? Polskie szkoły 
wychowywały wspólnie Polaków i Rusi­
nów, zostawiając wszystkim swobodę 
wiary i narodowości. Na jednej lawie 
szkolnej wychowani Polacy i Rusini za­
chowywali długo serdeczną przyjaźń.

Ruskie gimnazja natomiast wychowały 
typy szowinistów tak straszne, że nie­
jedno gimnazjum trzeba było zam knąć 
z powodu sabotaży i szerzącej się w 
nich zdrady stanu w czasach polskich, 
pomijając niski ich stan nauki, gdyż 
wychodzą z nich mało inteligentni, ale 
za to zaciekli agitatorzy antypolscy.

Także Węgrzy otrzymali osobne 
gr. kat. biskupstwo

Są tylko dwa narody pokrzywdzone 
w cerkwi gr. kat. mimo ustroju s am o ­
rządowego, t. j. prawa do posiadania 
własnego języka narodowego w liturgji, 
a mianowicie Polacy i Węgrzy. Pierw­
szym obrządkiem na Węgrzech był 
wschodni z językiem słowiańskim, za ­
szczepiony w X w. w Siedmiogrodzie 
pod księciem Gylasem. Obrządek ten 
utrzymał się tam na stałe, choć reszta 
Węgier przyjęła później chrześcijaństwo 
w łać. obrządku. Dlatego też S iedmio­
gród zupełnie się wynarodowił, zwłaszcza

po wojnach tureckich, dzięki kolonizacji 
wołoskiej i słowiańskiej, i gdy Rakoczy 
zgodził się na w p ro w ad ze n i  rumuńskiej 
liturgji. Tylko wyspy gr. kat. wśród pro­
testanckiej większości, jak w kraju Sze- 
klerów i katolickiej, jak koło Hajdudorog 
uratowały węgierską narodowość. Te 
resztki spostrzegłszy błąd przodków, 
zaczęły w drugiej połowie XIX. wieku 
ratować, co się dało dla węg. narodu. 
Walkę tę zapoczątkował niejaki Ludwik 
Farkas w m. Hajdudorogu. Kilka dzie­
siątków lat trwająca walka zorganizowała-
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szeregi greko madiarów. Bohaterami jej 
byli głównie księża, jak ks. Papp  Antoni 
(ojciec biskupa), który jeden z pierwszych 
(od 1896 r.) wprowadził węgierską litur- 
gję, dalej ks. Miklossy, Jaczkowics 
i wielu innych. Walka ta odniosła wre­
szcie triumf. Główna kampanja rozgo­
rzała w 1912 r. Wysyłano deputację za 
deputacją o węgierskie biskupstwo i wy­
jęcie z pod jurysdykcji biskupów sio 
wiańskich i rumuńskich, a temsamem
0 wyłączenie zpod wynaradawiającego 
wpływu liturgji niewęgierskiej.

Miasto Hajdudorog ofiarowało ziemia 
67 morgów i budynki na siedzibę biskupa, 
wartości pół miljona koron, nadto koszta 
budowy seminarjum duchownego. Resztę 
kosztów wzięło Państwo na siebie.

W roku 1912 Ojciec św. bullą „Chri- 
stifideles Graeci" utworzył o s rb n ą  dje- 
cezję gr. kat. węg erską w Hajdudorogu 
dla tej okolicy, obejmującej części gr. 
kat. djecezji w Ungwarze, Munkaczu
1 W ielkim  Waradynie. Pierwszym bisku­
pem został ks. Stefan M klossy, oczy­
wiście Węgier.

Nowa djecezja obejmowała 215.498 dusz 
gr. kat. (według spisu z 1910 r.) z czego 
85%  czystych Węgrów, innych narodo­
wości przyłączono 31.923 t. j. niecałe 
15<J/0. Mimo próśb nie przyłączono tu 
innych greko-madiarów w innych dalszych

djecezjach. W alce  W ęgrów  o narodowe 
prawa w cerkwi przeszkadzali biskupi 
rumuńscy ...przy pomocy biskupów gr. 
kat. z Małopolski. Nic to jednak nie po­
mogło i sprawiedliwcćś odniosła tryumf. 
Bulla jednak papieska zawierała dla Wę­
grów zarazem gorzką pigułkę. Oto nie 
mógł Watykan podać jej bez osłody, 
i wybrał do tego sprawę węg. biskupa. 
Pigułką tą był zakaz natychmiastowy 
używania węgierskiego języka liturgiczne­
go, a wprowadzający język słowiański i ru ­
muński, z tem. że przez 3 lata mieli się 
księża nauczyć po starogrecku, a lud 
przynajmniej czytać. Na to Węgrzy za­
żądali równego prawa dla wszystkich tj. 
albo dla siebie pozostawienie węgierskie 
go w liturgji, albo wprowadzenie języka 
g reckego  dla wszystkich, a więc dla 
Rumunów i Rusinów. Oczywiście nic nie 
wskórali wobec małej liczebności gr. kat. 
Węgrów, z którymi nikt niepotrzebował 
się liczyć i dziś odprawia się tam liturgję 
po starogrecku. I te właśnie okolice gre- 
ko-madiarskie biskupstwa w Hajdudorog 
t. j. wysunięty cypel, najzupełniej przy­
pominający kształtem naszą Wileńszczy- 
znę, uratowali Węgrzy w 1920 r. Ważna 
to nauka dla Polski, jak ma traktować 
ruch gr. kat. Polaków i że nie wolno 
popierać obcych narodowości z krzywdą 
polskiej.

Zomiasf sfiary lysinca.
straty na miljony.

Polski luch narodowy wśród g r e k o  
katolików a więc najpewniejsza ostoja 
myśli państwowej nie ma w Polsce 
należytego poparcia. Społeczeństwo po ­
piera zupełnie niepewny dla Polski ukrai- 
nizm i sztucznie tworzy go w Polsce na 
oczywistą jej zgubę i nieszczęście. Nikt 
nie stara się utrzymać polskiego ducha 
państwowego wśród chłopów wsch. Ma­
łopolski, nikomu w głowie popieranie 
„Greko-Katolika" i jego akcji mającej 
na celu przedewszystkiem wytworzenie 
z powrotem grecko polskiej inteligencji 
i zastępu księży grecko-katolickich P o ­
laków, jak dawniej bywało zwłaszcza kle 
rycy ruscy nie wychowują się zupełnie na 
państwowców polskich ale wprost na n a ­
szych wrogów.

Czyż nam to naprawdę obojętne, ja ­
kich mamy obywateli na wschodzie?

| Czy nie widzimy, że popieranie ukraini- 
zmu, t. j. tego naszego konkurenta na 
równi z nami mającego pretensję do 
ziem wschodnich i dążność do ich oder­
wania od Polski narazi nas w razie ja ­
kichś niekorzystnych zmian m iędzynaro­
dowych, na kolosalne przykrości i nie­
spodzianki ze strony ukr. nacjonalistów ? 
Że tak będzie, dowodzą wypadki z 1918 r. 
Chłopi nie mają najmniejszego dobrego 
przykładu, żadnej nauki państwowej lo ­
jalności ze strony księży, którzy prze­
cież sami w większości są wrogami pol­
skości. Ślepy dyletantyzm i eksperym en­
towanie na naszej przyszłości nie dopro­
wadzi do niczego dobrego. Żałujemy 
kilkutysięcy złotych na poparcie pracy 
Rusinów-Polaków, na to, by wrazie p rze ­
wrotów, jak to było w listopadzie 1918r. 
stracić setki miljonów, nie mówiąc o zni­
szczeniu kraju, o stratach w ludziach 
i kłopotach międzynarodowych.

Do kiedyż będzie trwała nasza dezor- 
jentacja i brak zmysłu politycznego 
w sprawach ziemi czerwieńskiej i greko- 
katolicyzm u? Jak długo będziemy tole­
rowali niepaństwowe nastawienie grecko­
katolickich księży, zamiast użyczyć p o ­
parcia polsko-państwowej orjentacji, ja ­
ką przedstawia „Greko K atolik“ ?

Ostrzegamy, póki czas i póki m ożna 
zawrócić z błędnej drogi, ale jeżeli głos 
nasz pozostanie bez echa, będzie kiedyś 
zapóżno.

Od Redakcji
Z  powodu trudności technicz­

nych numer za m aj wychodzi łącz­
nie z  numerem czerwcowym.

Od numeru lipcowego nastąpi 
pewna zmiana pod względem treści 
—  w m yśl życzeń Szanownych 

Czytelników.

„My tu ne Ukrainczyki“...
Opisuję tu wypadek, jaki miał miejsce 

w’ r. 1908 pod Przemyślem. W tym ro ­
ku byłem u znajomych we wsi Kupia- 
tycze, koło Hermanowie. Mieszkańcy wsi 
tej jak i prawie wszystkich okolicznych 
są greckiego obrządku. Była właśnie 
Wielkanoc. Na górce na skraju wsi stała 
stara, drewniana cerkiewka, w stylu d a ­
wnym, polskim, Gromada dzieci otoczy­
ła cerkiewkę i wród śpiewów spędzała 
czas świąteczny.

Uderzyło mnie to, że młodzież śpie­
wała tylko po polsku. Do dziś pamię­
tam; śpiewano „Przybyli ułani pod okien­
ko", i inne polskie piosenki. O Ukrainie 
nikomu się wtedy nie śniło. Wiedzieli 
wszyscy, że są „Polakami z na_odu, 
choć Rusinami z rodu“. Ale już wtedy 
konsystorz zaczął ukrainizację greko-po- 
laków. Dawna drewniana polska cerkiew­
ka była może za mała, a może i z przy­
czyny jej polskiego wyglądu władze cer­
kiewne z Przemyśla spowodowały gminę 
do budowy cerkwi nowej, murowanej, 
kopulastej z wyglądem bizantyńskim 
i już niepodobnej stylem do dawnej N o­
wa cerkiew z nowymi zukrainszczałymi 
księżmi miała zmienić tych g rek o p o la -  
ków na U kraińców ...  Tymczasem za­
szedł w sąsiedniej wsi wypadek, który 
na długo wybił ukraińskim agitatorom 
z głowy myśli o wynaradawianiu tej 
spokojnej polskiej ludności. Oto w są ­
siedniej wsi Darowicach zjawiła się pe 
wnego dnia grupa kilku akademików 
ukrainofilskich, z prowodyrem Węgrzynem. 
Pan ten z grecko-polskiej rodziny z czy­
sto polskiem nazwiskiem, już przerobio­
ny w gimnazjum przemyskiem na Ukra­

ińca, w natrętny i niegrzeczny sposób 
zażądał od wójta Hryniszyna sali gmin­
nej na odbycie zebrania w celu założe­
nia we wsi antypolskiego stowarzyszenia 
„Siczy,,. Wójt Hryniszyn, uświadomiony 
greko-polak odmówił młodzieńcom mó­
wiąc spokojnie „My tu ne Ukrainczyki, 
to nam Siczy nie t reba“ (dosłownie). 
Wówczas akademik podskoczył do wój­
ta i uderzył go z całej siły w twarz. 
Ten bandycki czyn młodzieńca z obcej 
wsi, wymierzony przeciw wójtowi, któ­
rego uderzono w twarz w kancelarji 
gminnej, w której był przecież gospoda­
rzem Gwłodarzem wsi, oburzył do ży­
wego znajdujących się w gminie radnych, 
teteż pochwycili rozjuszonego Węgrzyna 
i innych renegatów i wyrzucili ich z bu ­
dynku gminnego. Siczy więc nie założono.

Wspomnieć wypada, że cała okolica 
jest czysto polską. Same polskie nazwi­
ska, jak Paszkowski, Russocki i inne pię­
kne szlacheckie, jak wególe wszędzie 
pod Przemyślem.

Tak się broniła ludność przed hajda­
makami ongiś za nieboszczki Austrji, ła­
godną perswazją: „mu tu ne ukrainczy­
ki". A mimo to krecia robota Austrji 
część z tych porządnych ludzi sprowa­
dziła na manowce i potrafiła z nich wy­
tworzyć wrogów własnego kraju. Na 
szczęście to tylko pokost, który nie się­
gnął w głąb duszy podprzemyskiego 
ludu. Zostały im polskie nazwiska, pol­
ska tradycja i polskie serce, choć ich 
ciągle w błąd wprowadza agitacja pow o­
łująca się na ich grecki obrządek i wsku­
tek tego rzekomą odrębność narodową 
od rzymskich katolików.



G R E K O - K A T O L I K

Co z biskupstwem polsko -  lemhowskiem?
S p r a w a  u tw o rz en ia  b i s k u p s tw a  gr. 

kat .  p o lsk o - łem k o w sk ieg o  nie p o s tą p i ­
ła  wiele naprzód .  T o c z ą  sie na raz ie  
n a rad y ,  k to  m a  być ty m  p ie rw szy m  
b iskupem , gdyż nie j e s t  p ew n em , czy 
obejm ie  je  ks. N agórzańsk i.

W  k a ż d y m  razie nie w idać po  s t ro ­
nie polskiej w ielkiego za in te re so w a n ia  
i z ro zu m ien ia  d la  wielkiej wagi i zn a ­
czenia akcji w śró d  gr. kat .  Polaków . 
N ad to  ani m iasto  S an o k  ani R y m a n ó w  
■nie w yraz i ły  sw o jego  zdan ia  co do 
um ieszczenia p rzy sz łeg o  b iskupa .  (Jak 
p iszem y  n a  in n em  m iejscu, m ag is t ra t  
m ias ta  H a jd u d o ro g  o fia row ał dla g re ­

O d  kilku lat w prow adz il i  u k ra in cy  no ­
w y  n iezn an y  zw yczaj o d b y w a n ia  p ie l ­
g rz y m e k  n a  cm en ta rze  na  g roby . W e  
L w ow ie  odbędzie  się ta k a  p ro c es ja  
n a  cm en ta rz  ja n o w sk i  n a  g roby  ukra- 
inofilów po leg łych  w w alce z b raćm i 
Po lakam i. P ro ces je  tak ie  m im o zakazu  
po licy jnego  chy łk iem  bocznem i u lica­
mi zd ąża ją  n a  c m en ta rz  święcić ofiaiy  
antjrpolskiej agitac ji  i n ienaw iśc i.  B ie­
rze w nich udział tylko zb a łam u co n a  
m łodzież  i s łużące, k tó re  w ierzą, że 
m u szą  w tych  p ro ces jach  b rać  udział, 
bo  to z „ch o ru h w am y " .

W  b. r. w K rakow ie  posz ła  p ro c es ja  
n a  c m en ta rz  w asyśc ie  dw óch  księży. 
U czes tn ik ó w  bjdo tylko 50 (na kilka 
ty s ięcy  g reko-ka to l ików  — co św iad ­
czy o zupe łne j  n iep o p u la rn o śc i  t 3-ch 
im p rez  ukra ińsk ich) .  W  ś ró d  p o ch o d u  
„w iernych" w idzie liśm y tak że  p r a w o ­
s ław n y c h  by łych  sa łd a tó w  i oficerów 
ro sy jsk ich .  M. i. szed ł inw alida  ro ­
sy jsk ie j  a rm ji  znany  w K rak o w ie  z t e ­
go, że choć R o s ja n in  z k rw i  i kości, 
dop ie ro  w  K ra k o w ie  s ta ł  się Ukraiń­
cem . T a  ro sy jsk a  ko lon ja  n ad a je  ten  
c h a ra k te r  n a ro d o w y  p ro ces jo m  gr. 
kat. ,  choć w iększość  o lb rzy m ia  — to 
Po lacy  i S ta ro ru s in i .  Nie było  tych 
p ro cesy j  za po p rzed n ieg o  p a ro ch a  śp. 
lcs. U ru sk ieg o , to  m oże zap rze s tan ie  
się ich i te raz .

P ro c e s je  „ukraińsk ie  ze śp iew e m  
„ukra ińsk im " na us tach  na  ulicach 
po lsk iego  m ias ta  K ra k o w a ,  to now ość, 
jak ie j  nie było  n a w e t  za czasów  Au- 
s trji ,  tej p ro te k to rk i  uk ra in izm u .

Nie j e s t  zaś dopuszcza lnem  n a d a ­
w an ie  ce rk w i k ra k o w sk ie j  ch a rak te ru  
czys to  u k ra iń sk ieg o ,  gdy w iększość

k o -m ad ia rsk ieg o  b i s k u p a  67 m o rg ó w  
ziem i i b u d y n k i  b iskup ie  n a  własność!) 
U  nas  p an u je  zupe łn ie  ospa łość  i o bo ­
ję tność .  Celu je  p od  ty m  w zględem  
L w ó w , k tó ry  nie widzi, że coraz b a r ­
dziej je s t  o p a n o w y w a n y  p rzez  Ukra­
ińców, gdyż  zu p e łn ie  opuścił  i zdał 
n a  w łasne  siły  2? ty s ięcy  gr. kat .  P o ­
laków  lw ow skich .

Jak  w takich  w a ru n k ach  zupe łne j  
ob o ję tn o śc i  po  s tron ie  polskiej,  ro z w i­
nie się s p ra w a  gr. kat .  po lsko-staro - 
ru sk ieg o  b is k u p s tw a  n a  L em k o w - 
szczyźnie — t ru d n o  p rz ew id y w ać .

greko-kato lików  to Polacy, m ów iący  
po polsku .

Nie je s t .  rów nież  w łaśc iw em  ob le ­
p ian ia  p o d w ó rz a  ce rk iew n eg o  ukraiń- 
sk iem i af iszam i z różnych  zab aw  
i dancingów  z P ro św ity ,  podczas  gdy 
nie m o żn a  ta m  w yw iesić  an i jed n eg o  
afisza polskiego, ani też  urządzić  s k ła d ­
k i n a  g recko-polsk ie  cele k u ltu ra ln e  
lub  h u m an ita rn e .

K iedyż  w rócą  d a w n e  dobre  s to su n k i  
w  cerkw i, k iedyż uw oln i się ona  od 
w p ły w ó w  politycznych  p ew n y ch  k ie ­
ru n k ó w  i p a r ty j ,  k tó ry ch  nie życzy 
sobie sp o k o jn a  ludność gr. kato licka.

I dalej, p y ta m y  się, w jak im  celu 
od b y w ać  p ro ces je  na  cm en ta rz .  W j a ­
kim  ce lu ?  C h y b a  nie re lig i jnym ?

Przed upadkiem ukrainizmu
na Zakarpaciu.

N ied aw n o  za łożone  p rz y  p o m o cy  
C zechów  użo g ro d zk ie  „U kraińsk ie  S ło ­
wo" zamieściło  a r ty k u ł  p e łe n  s trach u  
o sw o ją  skórę  p od  tyt.: „Co ż n am i 
będz ie" ,  w k tó ry m  om aw ia  pog łosk i  
sp o w o d o w a n e  p a k te m  o n ieag res j i  
po lsko-n iem ieck ie j .  P ism o  p o d a je  w ia ­
dom ość, że W ło c h y  p o d ję ły  się d o p ro ­
w ad zen ia  do p leb iscy tu  na  R usi  P o d ­
k a rp ack ie j  w sp raw ie  jej p rz y n a leżn o ­
ści p a ń s tw o w e j .  „U kra ińsk ie  S łow o"  
u w a ż a  ze sw ej s tro n y ,  że s p ra w y  tej 
nie na leży  lecew ażyć. J e s t  zdania, że 
p rz y  o b ec n y m  s tan ie  rzeczy nie m oże 
b y ć  m o w y  o o d eb ran iu  R u s i  P o d k a r ­
packie j C zechosłow acji  siłą  zbro jną . 
O Me zaś  chodzi o plebiscj-1, to n a w e t

g d y b y  do n iego doszło  p ra w d o p o d o b ­
nie w y p a d łb y  on  na  k o rzy ść  C zech o ­
s łow ac ji  (o ileby o d b y w a ł  się p o d  
czesk im i b a g n e ta m i  p rzy p .  Red.). J e ­
d y n ą  rzeczą, k tó ra  p o c iąg a  m ie s z k a ń ­
ców  P o d k arp .  R usi  do W ę g ie r ,  j e s t  ich 
p rz ed w o jen n e  bogac tw o . O becn ie  b o ­
g ac tw a  tego  już  daw n o  n iem a  i ludność  
zak a rp ack ie j  C zerw ieńszczyzny  ginie z 
głodu. D la teg o  p ew n em  jes t ,  że ukra- 
inizrn w k ró tc e  zniknie n a  zaw sze  z te j 
części daw n y ch  W ęgier. Nie od rzeczy 
też  w spom nieć ,  że są  tam  rów nież  
silne s y m p a t je  d la  Polski, i że w m ie j­
sce uk ra inof ils tw a p o w s tan ie  grecko- 
polski ruch n a ro d o w y .

Z ak a rp ac ie  p rz y  W ę g ra c h  albo p rz y  
Polsce to  jed y n e  p ew n e  zabezp iecze­
nie po lsk ich  gran ic  od po łudn ia .

Ukrainofile chcą zdobyć 
polski Lwów!

L w ó w  p rz y g o to w u je  się do w y b o ­
ró w  m iejskich. G reko-po lacy  narazie  
nie zorganizow ani.  N a tom ia t  zo rgan i­
zow ał się k o m ite t  w y b o rczy  u k ra iń sk i  
w s k ła d z ie : D r. St. Bilak — prezes ,  
ks. p ra ła t  L. Kunicki -  w icep rezes ,  
A . D o b rz a ń s k i— sek re ta rz ,  red. H ład- 
ki, dyr. O. R ad ło w sk i  — cz łonkow ie . 
J e s t  to  k o m ite t  U N D O . Socja ln i  d e ­
m o krac i  u k ra iń scy  idą do w y b o ró w  
p o d  znakiem  zw iązków  zaw odow ych , 
ra z e m  z P P S .  J a k  w idzim y z nazw isk, 
ko m ite t  u k ra iń sk i  tw o rzą  sam i „bj-w- 
s z y ” Polacy  gr. o b rządku .

Dzlhie walili Ukraińców z żydami.
W  T łu m a c z y k u  koło  K ołom yji  w 

czasie o d p u s tu  w  ce rk w i k to ś  p o d b u ­
rz y ł  ch ło p ó w  do ra b o w a n ia  k ra m ó w  
żydow skich .

T łu m  rzucił się n a  ławki, z rab o w ał  i 
zniszczył je  doszczętnie .  J e s t  to ep i­
zod walki Ukraińców z żydam i na  p o ­
lu handlowemu

Polic ja  a re sz to w a ła  kilku ch łopów  
ze z rab o w an y m  to w a re m  a za ag ita ­
to ram i n iew ątp liw ie  ukrainofilami, p r o ­
w adzi poszuk iw an ie .

T a k i  b ra k  p o sza n o w an ia  dla ce rkw i 
i t a k ą  dziką  w alkę  m usi k aż d y  p o tę ­
pić w m yśl  nauk i C h ry s tu so w e j .

Rozmaitości
Wieczne ubranie

Fabryki angielskie mogą się poszczy­
cić już drugim wynalazkiem w dziedzi­
nie wyrobów tkanin, słyszeliśmy już o 
wynalezieniu sposobu fabrykowania ma- 
terjałów niekurczących się w praniu. 
Obecnie fabrykanci angielscy wytworzyli 
materjały elastyczne z przędzy, posiada­
jącej nitki elastyczne. Ubrania uszyte 
z  takiej tkaniny wcale się nie gniotą. 
Może wynalezione zostaną w krotce m a­
terjały, które nie będą się wcale darły...

D rukarnia L iteracka w Krakowie, tel. 185-18

Witraże oraz oszklenia artystyczne wy­
konuje n a j t a n i e j

Roman Rymeuiicz Juijusza Lea 5.

W ydaw ca: K om itet redakcyjny . R edaktor odpow iedzialny : M ichał Pasławski.

Pielgrzymka cmentarna w  dzień Zielonych Świąt.


